
WARSZAWO
DAmeTAMY

WSPÓLNE źPIEWANIE PIEźNI POWSTAźCZYCH IPATRIOTYCZNYCH
Z OKAZJI BD. ROCZNICY POWSTANIAWARSZAWSKIEGO

Warszawianka
Oto dziź dzieź krwi i chwaźy
Oby dniem wskrzeszenia byź
W tźczź Franków Orzeź Biaźy
Patrzźc lot swój w niebo wzbiź

Sźoźcem lipca podniecany
Woźa do nas z górnych stron
Powstaź Polsko, skrusz kajdany
Dziź twój tryumf, albo zgon!

Hej, kto Polak na bagnety!
źyj swobodo, Polsko źyj!
Takim hasźem cnej podniety
Trźbo nasza wrogom grzmij x2

2. Grzmijcie bźbny, ryczcie dziaźa
Dalej dzieci w gźsty szyk
Wiedzie hufce wolnoźź, chwaźa
Tryumf bźyska w ostrzu pik!

Leź nasz orle w górnym pździe
Sźawie, Polsce, źwiatu sźuź!
Kto przeźyje wolnym bździe
Kto umiera wolny juź

Hej, kto Polak na bagnety!
źyj swobodo, Polsko źyj!
Takim hasźem cnej podniety
Trźbo nasza wrogom grzmij x2

Marsz Mokotowa

1. Nie grajź nam surmy bojowe,
Niwerble do szturmu nie warczź,
Nam przecieź te noce sierpniowe
I prźźne ramiona wystarczź!

Niech pźynie piosenka z barykad
Wźród ulic, zauźków, ogrodów,



Z chźopcami niech idzie na wypad,
Pod rźkź, przez caźy Mokotów!

Ten pierwszy marsz ma dziwnź moc,
Tak w piersiach gra, aź braknie tchu,
Czy w sźoźca źar, czy w chźodnź noc,
Prowadzi nas pod ogniem z luf!

Ten pierwszy marsz to wźaźnie zew,
Niech brzmi i trwa przy huku dziaź,
Batalion gdzieź rozpoczźź szturm,
Spźynźźa źza i pierwszy strzaź!

2. Niech wiatr jź poniesie do miasta,
Jak źagiew pźonźcź i krwawź,
Niech w górze zawiźnie na gwiazdach,
Czy sźyszysz, pźonźca Warszawo?

Niech zabrzmi w uliczkach znajomych,
W Alejach, gdzie bzy juź nie kwitnź,
Gdzie w twierdze zmieniźy siź domy,
A serca z zapaźu nie stygnź!

Ten pierwszy marsz ma dziwnź moc,
Tak w piersiach gra, aź braknie tchu,
Czy w sźoźca źar, czy w chźodnź noc,
Prowadzi nas pod ogniem z luf.

Ten pierwszy marsz niech dzieź po dniu,
W poszumie drzew iw sercach drźy,
Bez zbźdnych skarg i próźnych sźów,
To nasza krew i czyjeź źzy!

PaźacykMichla źytnia Wola
Paźacyk Michla, źytnia, Wola,
broniź jej chźopcy od „Parasola”,
choź na „tygrysy” majź visy —
to warszawiaki, fajne chźopaki — sź!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch,
prźź swój mźody duch, pracujźc za dwóch!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch,
prźź swój mźody duch, jak stal!

2. Kaźdy chźopaczek chce byź ranny...
sanitariuszki — morowe panny,
i gdy ciź kula trafi jaka,
poprosisz pannź — da ci buziaka — hej!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch...
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3. Z tyźu za liniź dekowniki,
intendentura, róźne umrzyki,
gotujź zupź, czarnź kawź —
i tym sposobem walczź za sprawź — hej!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch...

4. Za to dowództwo jest morowe,
bo w pierwszej linii nadstawia gźowź,
a najmorowszy z przeźoźonych,
to jest nasz „Miecio” w kóźko golony — hej!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch...

5. Wiara siź bije, wiara źpiewa,
szkopy siź zźoszczź, krew ich zalewa,
róźnych sposobów siź imajź,
co chwila „szafź” nam posuwajź — hej!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch...

6. Lecz na nic „szafa” i granaty,

za kaźdym razem dostajź baty
i co dzieź siź przybliźa chwila,
źe zwyciźźymy! I do cywila — hej!

Czuwaj wiaro iwytźźaj sźuch...

Piosenka o mojej Warszawie

1. Jak uźmiech dziewczyny kochanej,
jak wiosny budzźcej siź wiew,
jak źwiergot jaskóźek nad ranem,
mźodzieźcze uczucia nieznane,

jak rosa bźyszczźca na trawie,
miźoźci rodzźcej siź zew,
tak serce raduje piosenki tej źpiew,
piosenki o mojej Warszawie. La, la...

2. Warszawo kochana, Warszawo!
Tyź treźciź mych marzeź, mych snów,
radosnych przechodniów twych lawź,
ulicznym rozgwarem i wrzawź.

Ty woźasz mnie, woźasz, stźskniona
upojnych piosenek i sźów —
jak bardzo dziź pragnź zobaczyź ciź znów,
o moja Warszawo wyźniona.

3. Jak pragnźźbym krokiem beztroskim
przemierzyź przestrzeni twej szmat:
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bez celu siź przejźź Marszaźkowskź,
naWisźź napatrzeź siź zmostu;

Dziewiźtkź pojechaź w Aleje,
Krakowskim siź wpleźź w Nowy źwiat
i ujrzeź, jak dawniej za mźodych mych lat,
jak do mnie, Warszawo, siź źmiejesz.

4. Ja wiem, źeź ty dzisiaj nie taka,
źe krwawe przeźywasz dziź dni,
źe rozpacz i ból ciź przygniata,
źe muszź nad tobź zapźakaź.

Lecz takź, jak źyjesz w pamiźci,
przywrócź ofiarź swej krwi
i wierz mi, Warszawo, prócz piosnki i źzy
jam gotów ci źycie poźwiźciź

Przyjedź mamo na przysiźgź
Zaproszenie wysźaź szef

Syn ci wyrósź na potźgź
Przyjedź zobacz twoja krew x2

Mundur na mnie jak ulany
Tźskniź do mnie źadne panny
I czekajź iwzdychajź och i ach hej
A ja mamie proszź mamy bijź w dach

2. Moźe bźdź na peronie
I przywitam mamź sam

Albo spotkasz mnie w rejonie
Pewnie warta bździe tam x2

Bo u bramy proszź mamy
Stoi chźopak malowany
Jego spytaj broź nabita pytaź strach hej
Lecz on mamie proszź mamy bije w dach

3. Na przysiźdze trudna rada
Bździe sztandar nie roź źez

Niech ci serce podpowiada
Jaki źoźnierz syn twój jest x2

Potem mamź cmoknź w rźkź
Poprowadzź jak panienkź
Czy wierzyźaź czy marzyźaź o tym w snach
Wojsko mamie proszź mamy bije w dach.



Hej, chźopcy, bagnet na broź!
Dźuga droga, daleka, przed nami,
Mocne serca, a w rźku karabin,
Granaty w dźoniach i bagnet na broź.

2. Jasny źwit siź roztoczy, wiatr owieje nam oczy
I odetchnźź da pźucom i rozgorzeź da krwi,
I piosenkź, jak tźczź, nad nami roztoczy
W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy...

Hej, chźopcy, bagnet na broź!
Dźuga droga, daleka, przed nami trud i znój,
Po zwyciźstwo my, mźodzi, idziemy na bój,
Granaty w dźoniach i bagnet na broź.

3. Ciemna noc siź nad nami,
roziskrzyźa gwiazdami,
Biaźe wstźgi dróg w pyle, dźugie noce i dni,
Nowa Polska, Zwyciźska, jest w nas i przed nami
W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy...

Hej, chźopcy, bagnet na broź!
Bo kto wie, czy to jutro, pojutrze, czy dziź
Przyjdzie rozkaz, źe juź, źe juź trzeba nam iźź...
Granaty w dźoniach i bagnet na broź!

Warszawiaki „Chźopaki z AK”

1. Pierwszego sierpnia w caźej Warszawie
Siź rozpoczźźa okropna draka,

Po jednej stronie byli Germaźce,
Po drugiej stronie warszawskie AK.

2. Germaźce mieli tanki i krowy
Oraz ruskiego pomoc kozaka.

Tego nie miaźa dzielna Warszawa,
Lecz za to miaźa chźopaków z AK.

3. W radio generaź Bór do Churchilla
Ratuj — powiada — brata Polaka,

Bo juź tak dźuźej nie wytrzymamy
I zginź wszystkie chźopaki z AK.

4. Wtedy przybyli nocni desanci,
Na miasto spadźa niejedna paka.

Juź sź granaty i rozpylacze,
I szkopy blednź, jak widzź AK.

5. Na Saskiej Kźpie wredne sowiety
Co pomoc mieli daź dla Polaka
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ruskim zwyczajem nas wykiwali
smutna jest dola chźopaków z AK

6. Pusta stolica iwypalona
Straszy z daleka jak mara jaka,

Ale dowodem jest bohaterstwa
źwiatu caźemu dla chźopców zAK.

7. Akiedy Polska powstanie wolna,
To w niej stolica nie byle jaka

Bździe pomnikiem na caźe wieki
Dla bohaterskich chźopaków z AK.

Warszawskie dzieci

1. Nie zźamie wolnych źadna klźska,
nie strwoźy źmiaźych źaden trud,
pójdziemy razem do zwyciźstwa,
gdy ramiź w ramiź stanie lud.

Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój,
za kaźdy kamieź twój, stolico, damy krew.
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój,
gdy padnie rozkaz twój,
poniesiem wrogom gniew!

2. Powiźle, Wola iMokotów,
ulica kaźda, kaźdy dom,

gdy padnie pierwszy strzaź, bźdź gotów,
jak w rźku Boga zźoty grom. Warszawskie dzieci...

3. Polegźym — chwaźa, wolnoźź — źywym!
Niech pźynie w niebo dumny źpiew.
Wierzymy, źe nam Sprawiedliwy
odpźaci za przelanź krew. Warszawskie dzieci...

Serce w plecaku

1. Z mźodej piersi siź wyrwaźo,
W wielkim bólu i rozterce
I za wojskiem poleciaźo,
Zakochane czyjeź serce.

źoźnierz drogź maszerowaź,
Nad serduszkiem siź uźaliź,
Wiźc je do plecaka schowaź
I pomaszerowaź dalej.

Tź piosenkź, tź jedynź,
źpiewam dla ciebie dziewczyno,



Moźe takźe jest w rozterce
Zakochane twoje serce.

Moźe potajemnie kochasz
I po nocach tźsknisz, szlochasz?
Tź piosenkź, tź jedynź,
źpiewam dla ciebie dziewczyno.

2. Poszedź źoźnierz na wojenkź
Poprzez góry, lasy, pola
I ze źmierciź szedź pod rźkź,
Taka jest źoźnierska dola.

I choź go trapiźy wielce,
Kule, gdy szedź do ataku,
źoźnierz źmiaź siź, bo w plecaku
Miaź w zapasie drugie serce. Tź piosenkź...

Siekiera, motyka, bimber, szklanka
W nocy nalot, w dzieź źapanka,
Siekiera, motyka, źwiatźo, prźd,
Kiedyź oni pójdź stźd.

Siekiera, motyka, piźka, szklanka,
We dnie alarm, w noc źapanka,
Siekiera, motyka, piźka, gwóźdź,
Masz górala — to mnie puźź.

Co tu robiź, o czym źniź,
Szwaby nam nie dajź źyź.
Im kultura nie zabrania,
Na ulicach polowania!

Siekiera, motyka, tramwaj, buda,
Kaźdy zwiewa, gdzie siź uda,
Siekiera, motyka, igźa, niź,
Juź nie mamy gdzie siź skryź.

Siekiera, motyka, piźka, linka,
Tutaj Prusy, tam Treblinka,
Siekiera, motyka, źwiatźo, prźd,
Draźuj draniu wreszcie stźd.

Po ulicach goniź wciźź,
Patrzź kogo jeszcze wziźź.
Ich kultura nie zabrania,
Po ulicach polowania!

Siekiera, motyka, styczeź, luty,
Hitler zDucem gubiź buty,
Siekiera, motyka, linka, drut,
Juź pan malarz jest kaput.



Siekiera, motyka, piźka, alasz,
Przegraź wojnź gźupi malarz,
Siekiera, motyka, piźka, nóź,

Modlitwa Bonawentury
Od wojny, nźdzy i od gźodu
Sponiewieranej krwi narodu
Od źez wylanych obźźkanie
Uchroź nas Panie!

Od niepewnoźci kaźdej nocy
Od rozpaczliwej rźk niemocy
Od lźku przed tym, co nastanie
Uchroź nas Panie!

Od bomb, granatów i poźogi
I gorszej jeszcze w sercu trwogi
Od trwogi strasznej jak konanie
Uchroź nas Panie!

Od rezygnacji w dobie klźski
Lecz i od pychy w dzieź zwyciźski
Od krzywa, lecz i od zemsty za nie
Uchroź nas Panie!

Uchroź od zźa i nienawiźci
Niechaj siź odwet nasz nie ziźci
Na przebaczenie im przeczyste
Wlej w nas moc, Chryste!

Mazurek Dźbrowskiego
1. Jeszcze Polska nie zginźźa,
kiedy my źyjemy.
Co nam obca przemoc wziźźa,
szablź odbierzemy.

Marsz, marsz, Dźbrowski
z ziemi wźoskiej do Polski!
Za twoim przewodem
zźźczym siź z narodem.

2. Przejdziem Wisźź, przejdziem Wartź
bździem Polakami.
Daź nam przykźad Bonaparte
jak zwyciźźaź mamy. Marsz, marsz, Dźbrowski...

3. Jak Czarniecki do Poznania
po szwedzkim zaborze,
dla Ojczyzny ratowania
wrócim siź przez morze. Marsz, marsz, Dźbrowski

4. Juź tam ojciec do swej Basi
mówi zapźakany:
„Sźuchaj jeno, pono nasi
bijź w tarabany”.


